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ZE ŚWIATA*). ME rozwinięle a mające mnóstwo wybiinych a ciekawych 


instylucyi oraz wspaniale świątynie. Przez krótki czas mego 

pohylu starałem się zwiedzić jak najwięcej jednych i dru- 

(Ciąg dalszy). gich. Przedewszystkiem katedra św. Jana, zewnątrz nieskoń- 
czona, pozbawiona wież, wewnątrz ze swemi cudnemi wilra- 
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ski i msza konwentualna w tnie. gami kaplic, pełnych cienia i lamp, świecących jak gwiazdy 
wśród nocy. Nowe kościoły w stylu ostrołukowym, również 


W Genewie miałem znów sposobność zapoznania się bardzo ciemne i poważne, dostrajają się do poważnego cha- 


z kalwińsko-masońską tolerancyą i grzecznością dla cudzo- a 
ziemców. Przed trzema laty w ESI dwudniowego pobylu vakleru średniowiecznych świątyń. M. 
żona mnie na każdym kroku, choć nie byłem w sutannie, Niektóre z tych ostalnich luk są oloczone domami, że 
ale w dłnyim księżym surducie. Obecnie jedynie dla uniknię. trudno je odszukać. Zbliżając się do kościoła Bl. Didier 20- 
cia niewygodnego rozkładu jazdy we Francyi zatrzymałem się baczyłem na czarnym murze przerźnięlym wąskiemi kościel- 
na noc w hotelu przy samym dworcu i wyszedłem na mia- DEMI oknami a szkłach malowanych alhrzymie kolorowe pla- 
sto jedynie dla zobaczenia miejsca morderstwa biednej naszej katy a na nich małpy co najmniej dwa razy wielkości czło- 
Cesarzowej; podczas półgodzinnego spaceru kilku razy sły- wieka, wykrzywione i w palcach Irzymające lablicę z reklamą 
szałem rzucane mi ironiczne przezwiska, jakiemi tu lraklują jakiegoś kakao czy też leczniczego środka, Te małpy prześla- 
księży. Miłe miasto, ta Genewa, w której jest wolność dla ted mnie już w Szwajearyi i na drodze do Lyonu na 


każdego, i śmiercią nie karzą najohydniejszych zbrodniarzy, każdym parkanie i ślepym murze nie dziwiłem się, spo- 
ale katolickie kościoły skonfiskowane, katolicy wyjęci z pod! Lykając je tutaj. Oczywiście jednak kościoła trzeba było szu- 
prawa a ksiądz przejść nie może przez ulicę. kaé gdzie indziej, choć plan masta wyraźnie wskazywał ga 


We Francy, trzeba przyznać, jesl mimo w w lem miejscu. Na moja pylanie, przechodnie wskazali mi 
Lwa masoneryi lepiej pod Lym względem, jak zr drzwi, bozpośrednio pod małpami. 
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W Lyonie zalrzymałem się niespełna dwa dni, a żała- M, s Auda 
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mnie miaslo, bardzo zreszlą uderzające olbrzymim swym ru- Z E OO zad , 
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at pęta się promi od ke amewadanin, przyczepą zakre 
y * | tablice, kościały filialne prawa do legu nie mają. idzia- 
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teres musiało mieć dla kapłana zycie katolickie, bardzo sil- brzymiemi płachlami afiszów lealralnych, cyrkowych i i jeszcze 


= orszych albo też pomiędzy sklepami i straganami, wł: 
w) Nie chcąc przerywać jednolitego ciągu tych artykulów pa. | 8075Y (ODM bazę 


zostawiamy do jednego z następnych numerów opis kongresu eucha- W Sam przedsionek. Rady miejskie, radykalne alba i 
rystycznego w Lourdes. listyczne, mają z wynajmowania tych miejsc przekupf 
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dochód a zarazem przyjemność dokuczenia katolikom i prze- 
szkadzania nahożeńsiwom. 

Zwiedzając kościoły, postarałem się znaleść parę kla- 
szlornych. Wyglądają one dziwnie, jak się później przekona- 
łem, wszędzie w całej Francyi tak samo. Wejście odgrodzane 
od ulicy murem albo palisadą, jeżeli zaś drzwi główne wy- 
chodzą wprost na ulicę, są zamurowane albo przynajmniej 
deskami gabile. A boku furtka z dzwonkiem prowadzi do 
klasztoru — ale furlku jest otwarta. Przechodzi się kurytarz 
ı parę poka i wchodzi się z boku do kościoła. W ten spo- 
sób zakonnicy omijają prawa kasacyjne. Wiadomo, że w roku 
1880 minisieryum Ferry skasowało w ie zakony nieapra- 
bowane przez rząd (tych ostatnich bardzo mała: zgro- 
madzenia misyonarzy, sulpicyanów, eudyslów i -— bodaj y- 
stko). Kościoły opieczęlowano, zakonnikom kazano wynosić 
się z ich* domów, wyłamawszy drzwi zamknięle. Ponieważ 
jednak republika me śmiała pójść tak daleko jak rząd włoski 
i własności zakonnej nie skonfiskowała, następstwem tego 
było, że dla zarządu domami zaczęli wracać do nich poje- 
dyrczo wygnani zakonnicy, potem wrócili wszyscy, polem 
zaczęli odprawiać nabożeństwa w zamknięlym i opieczęlo- 
wanym kościele, potem zamurowawszy drzwi, boczną furtką 
przez klaszlor zaczęli puszczać na nabozeństwa pobożnych. 
Dziś do wszystkich swych kłasztorów wrócili zakonnicy 
i wszystkie ich kościoły znów przywrócone zostały dla służby 
Rożej, ale odbywa się ona po cichu, ukradkiem. Rząd patrzy 
przez szpary na obejście prawa, bo wie, że opinia jesl gwał- 
tom 1 wyjątkowym prawoin przeciwna, ale ia tolerancya jest 
wyjątkowa i dowolna. Od fanlazyi prefekta, burmistrza, de- 
putowanego miejscowego, od denuncyacyi dziennika lub loży 
zależy istnienie dalsze tej tolerancyi lub zastosowanie rygoru 
prawa. Przed paru laty zastosowano je na krótko w paru 
kaściołach zakonnych w Marsylii. W tym roku — w kaplicy 
00. Jeznitów w Tours. Ztąd konieczność wielkiej ostrożności 
i roztropności ze strony zakonników. Uroczyste nabożeństwa, 
kazania, spiewy, odpusly, procesye — i0 wszystko od roku 
1880 musiało być zaniechane. SĄ msze św. w rannych godzi- 
nach, są ciche benedykcye i różaniec wieczorem, w konlesyo- 
nałach siedzą Ojcowie — z kazaniami idą do kościołów pa- 
rafialnych. Całe to nabożeństwo ma cechę jakąś katakum- 
bową i ta mu nadaje urok rzewny a zarazem świadczy wy- 
mawnie, jak anormalne, jak smutne są stosunki kościelne 
we l'rancyl. 

Są one pod innym względem smulniejsze. 

Że rząd prześladuje kler i Kościół a urzędnicy i postę- 
powcy go szykanują; że z sutanny kpią, za księdzem nieraz 
rzucają obelżywe przezwisko lub cyniczny koncept, to jest 
żle, bardzo źle, ale to jeszcze mniejsze. Że budżet wyzna- 
niowy okrojono do niemożliwości, usunięto mnóstwo pozycyi, 
każdej chwili pod błahym pretekstem biskupom 1 księżom za- 
trzymują pensyę i prawie całe utrzymanie kościoła i księży 
zoslawiają na barkach miłosiernej ofiarności wiernych — lo 


także jest szkodą tylko ale nie nieszczęściem. Kościół nigdy | 
dla braku środków materyalnych nie ucierpiał i żadnemu | 


ksiądzu hrak zapłaty nie stanął na przeszkodzie w spełnianiu 
obowiązku. (orszem już, a przynajmniej bardziej wstętnem 
jest obciążanie zakonów specyalnemi podalkami, których ce- 
lem — wyniszczenie ich 1 zabicie przez głód (podatek mar- 
twej ręki, podatek -spadkowy«, taksa personalna i laksa 
»d'acerolssement«, lu ostatnia tak olbrzymia, że każde zgroma- 
dzenie po kilkunastu latach musi przyprawić o ruinę: nie 
dziw, że jej nie chcą płacić i wolą znieść [antowanie i pu- 
bliczną sprzedaż klaszlorów i kaplic). Jeszcze gorszą jest 


walka oszczerstw, przeciw kościołowi, księżom, zakonom i ly- | 


siąc środków obmyślanych na to, aby wszystko co katolickie 
zohydzić i poniżyć. Ale najgorszemi są dwie rzeczy: szkoła 
bezwyznaniawa i, po części jako jej następstwa, pusle kościoły. 

Do szkoły rządowej wrócę jeszcze. () pustych kościa- 
łach muszę już teraz mówić, bo to zjawisko, slanowiące 
smulną specyalność Francyi i dająca posępny obraz jej mo- 
ralnego stanu, uderza zaraz, od chwili wstąpienia na fran- 
euzką ziemię. 


Nabożeństwa francuskie odbywają się z większą niż 
w jakimkolwiek innym kraju świala wspaniałością. Obfitość 
światoł, bogale ustrojenie ołtarzy, wylworna elegancya świą- 
tyń, ceremonie religijne pełne pompy, asysta z licznych pię- 
knie przybranych chłopców chórowych, przyczyniająca się do 
lej pompy niemało, liturgiczne spiewy nieraz arlystycznie wy- 
konane. Przytem wszystko obliczone na wygodę i pociągmę- 
cie publiczności. Kościoły opalane. Krzeseł zawsze więcej niż 
pobożnych, msze ostatnie w niedzielę o pół do pierwszej, 
w powszednie dnie o 1l 1 12. Ale nawel na tych późnych 
mszach, odprawianych koszlem zdrowia celebrujących kapta- 
nów, w powszednie dnie bywa pusto. W Lych ogromnych ko- 
sciołach robi się dziwnie smutno, gdy się widzi prócz księ- 
dza pięć lub sześć kobiet. W niedzielę jest ich więcej, za- 
wsze jeszcze bardzo mało. W miastach mających mało ko- 
ściałów, jak Marsylia i Tuluza, widziałem po parafialnych świą- 
tyniach kilkanaście osób na mszy. Nie widziałem zaś ani 
razu (oprócz oczywiście Lonrdes) pełnego ludzi kościoła, na 
wet na uroczystościach odpustowych, celebrowanych przez 
biskupa i kardynała. Kościół nie jest nigdy ani w nałowie 
pełen — raczej należy powiedzieć, że nawel podczas sumy 
jest pusty z wyjątkiem małej przestrzeni w środku przy wiel- 
kim ołtarzu, wśród pobożnych zaś — nie ma prawie wcale 
mężczyzn. liyłem raz na uroczystych nieszporach, podczas któ- 
rych obcy kaznodzieja miał przepyszny sermon de charité. 
Osób było dużo, z kilkaset. Mężczyzn — stanąłem umyślnia 
przy wejściu, aby skonslalować — prócz księży przy ołtarzu 
130 chłopców asysty, szwajcara i zakrystyana — pięciu: trzech 
księży wraz ze mną, jeden młody człowiek widocznie będący 
tu tylko dła ciekawości i jeden staruszek. Jeżeli zaś jest klo 
z mężezyzn, to naprzód nie jest to nigdy człowiek z ludu, 
tylko ktoś z intehgency, bo wbrew temu, co jest gdzie in- 
dziej, wzglednie lepszemi we Francyi są warstwy wyższe; 
powlóre zachowanie się w kościele tych -pobożnych: jest 
dla nas, obcych, wprost gorszące. Nie widziałem mężczyzn 
klękających nawet na podniesienie, widziałem natomiast ułą- 
cych pięć kroków w kościele w kapeluszu na głowie. 

Tak jest, nie ulega to wątpliwości. Wiara umarła we 
Francy! w masach, choć bardzo żywą a zwłaszcza czynną 
jest wśród jednostek. I dlatego zdaje mi się, ze mimo palę- 
żnega ruchu religijnego i mnóstwa dzieł i instytucyi będących 
jego owocem i dowodem, Francya jest krajem najmniej re- 
ligjnym w Europie. We Włoszech, choć tam tyle złego, ko- 
ścioły są pełne w niedzielę, a bardzo uczęszczane w dzień 
powszedni, zachowanie się zaś Włochów, tak meraz krylyko- 
wane, stokroć lepsze niż we Francyi. Tliszpania wprost impo- 
nuje gorliwością i potęgą wiary we wszystkich sferach, Bel- 
gia, Niemcy, Szwajcarya mogą słnżyć za wzór. Nawet w Au- 
slryi, nawet na Węgrzech kościoły w niedzielę pełne ludzi 
Jedynym krajem, gdzie kościoły są puste — to Francya. 

Ża to czegoż lu się nie robi, żeby do nich ludzi pocią- 
gnąć! Kler wzorowy, bardzo liczny, niezmiernie gorliwy — 
ale nie ma nie do roboty. Przy klerze garstka gorliwych ka- 
tolików oddaje swe życie na usługi Kościoła i na propagandę. 
Ofiarność katolików bezgraniczna, a że są między niemi bo- 
gacze, więc też tworzą rzeczy pomnikowe. Poznałem w Lour- 
des p. Vrau, fabrykanta z okolie Lille, który w ciągu dłu- 
giego żywola 40, wyraźnie: czterdzieści milionów franków 
wydał na cele katolickie i eo roku na uniwersytel w Lille 
daje pół miliona. Jest też pięć wszechnia kaloliekich w Lille, 
w Paryżu, w Angers, w Lyonie i w Tuluzie — z nich co 
prawda tylko pierwsza może konkurować z fakultelami rzą- 
dowemi i cieszy się znaczną liczbą słuchaczów. Jest mnóstwo 
szkół średnich, prowadzonych przez księży i zakonników, zna- 
cznie więcej niż rządowych liceów a tak dobrych, że nawet 
notoryczni bezwyznaniowce i masoni, o ile nie są w służbie 
rządu, który tego nie toleruje, posyłają tem chętmej synów 
niż do ognisk zepsucia, jakiemi są szkoły i internaly pań- 
stwowe. Jest lakże mnóstwa szkół ludowych prywatnych, 
utrzymywanych ofiarnością kalolików. Większa część uczmów 
szkół średnich, połowa uczniów szkół ludowych uczęszcza 
do zakładów prywatnych, katolickich. Ale druga połowa wzra- 
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sla bez pojęcia o Bogu, owszem w pogardzie 1 nienawiści ku 
Niemu. Kalolicy starają się i tu radzić — urządzają kursa 
kalechizmu, prowadzone przez świeckich, zwabiają na nie 
dzieci jedzeniem, zabawkami, znaczną nieraz materyalną po- 
mocą, ciągną je niemal pwałlem, byle w ich główki rzucić 
promień prawdy Bożej a iskrę Bożej miłości w serca. Nie- 
stety: Inż samo na szerszą skalę czynią ze swej slrony masoni. 

Pogodnym wieczorem wybrałem się na wzgórze Four- 
vićres. Kolej lunikularna tam prowadzi, potem jeszcze dziesięć 
minut stromej drogi na szczyl wzgórza, panującego nad Lyo- 
nem, wśród wysokich klasztornych murów i sklepików ze świę- 
Lościami. Niesłychuna rzecz, ile we Francyi jesl klasztorów. 
Góra Fourvióres jesl wprost okrylą niemi. Dokoła bazyliki, 
stojącej nu szczycie, trzy ogromne kompleksy, klasztornych 
budynków zamykają trzy ściany czworoboku, klórego czwartą 
ścianę tworzy bazylika. Są to domy de la Relrule, Siostry 
Jezusa i Maryi i jakieś trzecie zgromadzenie, którego nazwa 
wypadła mi z pamięci. Wszystkich zgromadzeń, czepiających 
się swemi domami i ogrodami stoków »Ńwiętej Góry« jest 
dwadzieścia kilka Niepodobna leż zrobić kilka kroków na 
ulicy, żeby nie spotkać siostry w białym, czarnym, brunalnym 
Inb szarym habicie, z kornetem i welonem o najrozmailszych 
kszlałlach. Niektóre wprost uderzają swą oryginalnością. Tu- 
kiemi są znane mi i ź Rzymu »Mantellale<, zakonnice o olbrzy- | 
mich na głowie kapiszonach, wyglądających jak ś. p. budy 
krakowskia z przedkolejowych czasów. Inne znów mają na 
głowie rodzuj kija, z kórego w najdziwaczniejszy, ale nie- 
wąlpliwie bardzo malowniczy sposób spada na dół z wyso- 
kości półlora melra brały, szeroki welon. 

Bazylika w Fourvieres zawdzięcza swe powstanie zro- 
bionemu przez arcybiskupa lyońskiego wotum, że w razie 
cofnięcia się Prusaków od bram Lyonu podczas wielkiego | 
najazdu w r. 1871 — wzniesie tu Lyon wspaniałą świąty 
N. Panny. Prusacy cofnęli się — wolum spełniono. Dawni 
byla 1u kaplica obsługiwana przez OU. Jezuitów. Arcybiskup 
odkupił ją i kosztem wielu milionów wzniósł wspaniałą, 
jedyną w swym rodzaju świąlynię w ukochanym obecnie 
przez ffrancuzów bizantyjskim slyłu, w którym wzniesione | 
są najważniejsze z nowszych pomników kościelnej archi- 
lektury we Francyi: bazylika Serca P. Jezusa na Monmartre, 
bazylika Różańcowa w Lourdes, katedra i N. Dame de la Garde 
w Marsylii i t. d. Francuzi wogóle ducha bizantyjskiego stylu 
nie rozumieją, pomników jego prawdziwie czystych i cudnie 
pięknych, jak św. Zofia 1 włoski S. Vitale w Rawennie nie 
studyują i wyrobili sobie jakąś mieszaninę romańskiego 
stylu z molywami b. tyjskiemi i maurytuńskiemi, która tu 
i ówdzie wygląda nieźle, nawel efektowo, ale piękną a zwła- 
szeza, stylową nie jesi wcale. I kościół N. Panny w Fourvióres, 
oryginalny, umponujący, pięknym nie jest. Wewnątrz zbyt | 
jasny, a fu razi lo tym bardziej, że wszystkie bez wyjątku 
kościoły są zbyt ciemne, nie usposabia do modhtwy i sku- 
pienia. Bogaclwo zreszią ogromne, każdy szczegół prawdzi- 
wie arlystyczny, obsługa duchowna bardzo liczna, bo ze dwu- 
dziestu kanoników wraz z kilku kapelanami, tylko do spo- 
wiedzi niemu ludzi. W ciągu kilku godzm zauważyłem przy 
konfesyonale paru spowiadających się księży i jedną kobietę. 

Msze odbywają się wedle lyońskiego rytuału, o którym 
zaraz wspomnę: dla nas obcych są mszały rzymskie, księży 
mnóstwo a ołlarzy za mało. Z rana kościół prawie pusty, 
prócz księży nało kogo się widzi. Wieczorem uroczyste nie- 
szpory, wielkiemi aliszami po mieście ogłoszone ściągają trochę 
pobożnych i ciekawych, ale nawet środkowa nawa, w której 
we Francyi skupiają się pobożni, me jest w połowie za- 
pełniona. 

Nieszpory są bardzo pięknie śpiewane podług grego- 
ryańskiego kancyanału, ale z pewnemi modyfikacyami, doda- 
Jącemi więcej melodyi pojedynczym molywom. Wogóle śpiew 
kościelny w całej Francyi jest ściśle lilurgiczny i nawet dość 
rzadko polifoniczny, a bardzo dokładnie i arlystycznie wyko- 
nany. Nasze wyobrażenia o niemieckiej wyższości, ba o ma- 
nopolu czystego lilurgicznego śpiewu, są gruntownie błędne. 
Spiew kościelny, jaki słyszałem w Lyome, Tuluzie, Awimonie, 


Pau, Bordeaux, Marsylii, nie mówiąc o Lourdes, był wszędzie. 
doskonałym i w niczem nie ustępował chórom kaledr nie- 
mieckich. Równie zaś pięknych nieszporów jak w kaledrze 
Lolozańskiej, nie słyszałem ani w lumie kołońskim, gdzie chór 
dwusiogłosowy śpiewał mszę podczas mojej bylności przed 
laty, ani w Scuola (iregoriana w Rzymie. O Ralysbonie nie 
inówię, bo lamecznego katedralnego chóru nie miałem nie- 
stety sposubności słyszeć. 

Żałowałem mocno, że podczas mojej krótkiej bylności 
w Lyonie nie przypadło żadne święta, któreby mı dało mo- 
żność |rzypalrzenia się całej pompie lyońskiego ryluału przy 
obrzędach religijnych w Immie. Podczas sumy występuje 
wówczas siedmiu dyakonów, « ceremonie są niezmiernie cie- 
kawe i bardzo imponujące. Byłem jednak na zwykłej mszy 
konwenlnalnej w katedrze, odprawianej codziennie 4 małą 
asysią, L j. z luką. jaką przy missa solemnis dopuszcza 
rzymski ryluał. 0 ile mogłem sądzić, rytuał lyonski bardzo 
się zbliza do ambrozyeńskiego. Podobnie jak Iam śpiewa cele- 
brans cały ustęp kanonu po Pater noster do Agnus Dei, o ile 
mi się zdaje lez ofiurowunie jest w początku mszy. Jest równie 
mnóstwo półprzyklęknięć, n nas nieznanych i lo nie tylko 
po konsekracyi, ale przez całą mszę. Mają one widocznie 
tylko jakiś ceroemonialny charakter, bo Sanelissimum na otta- 
rzu nie było. Księża i asysta cała, nawet chłupey chórowi 
mają długie ogony u sulan, wyglądające niezmiernie orygi- 
nalnie; wymaga to znacznej powolności 1 powagi w ru- 
szamu Się, i wogóle zreszią pięknem nie jesl. Akolici nie są 
w komżach ale w albach, u dołu, od cingulum pueząwszy, 
mocno krochmalnych i rozdętych w rodz krynoliny, ca 
dla nieprzyzwyczajonego wygląda wprost śmiesznie. Zresztą 
obrzędy wykonane są z niezmierną precyzyą, ze skupieniem, 
powagą, nawel wprost powiem pięknością, którą pragnątbym 
aby choć w części naśladowano u nas przy uraczystych na- 


" bożeństwach. 


Kazanie na niedzielę XYI. po Świątkach, 


yGodzili się w szabat uzdvawine?” 
(Łak 14, 0 


Faryzeusze obłudnicy gorszyli się, że Pan Jezus w sza- 
baty uzdrawiał. Pan Jezus ich więc uczył przez slosowne po- 
równania, jak należy rozumieć przykazanie święcenia dni 
świętych. 

Ewangelia św. opowiada, że pewnego szabatu był Pan 
Jezus na obiedzie u jednego Faryzeusza. A Faryzeusze (ia 
podstrzegałi, t. j. slarali się znaleźć co na Nim, z czegoby 
Mu czynić mogli zarzuty. A człowiek chory, opuchły był 
przed Panem Jezusem. Pan Jezus spylał biegłych w Zakonie 
i Waryzeuszów: godzili się w szabat uzdrawiać? A gdy oni 
milezeli, Pan Jezus uzdrowił go i odprawił, a potem rzekł 
do nich: którego z was osie albo wół wpadnie w studnie, 
a nie wnel go wyciągnie w dzień sobotni? 

Całkiem podobną naukę dał im Pan Jezus także 
innym tuzem w podobnym wypadku Był Pan Jezus w bó- 
żnicy w szabat, A była tam niewiasta, która miała ducha 
niemocy przez ośmnaście lał. a była skurezoną, i mie mogła 
żadną miare w górę pojrze. Pan Jezus przyzwał ją do 
siebie 1 rzekł jej: niewiasto, wolnaś uczynioną jest od nie- 
mocy twojej. I włożył na nią ręce, a natychmiast podniosła 
się i chwaliła Boga. Arcybóznik począł gniewać się, że 
Pan Jezns w szabat uzdrawiał, i rzekł do rzeszy: sześć dni 
są, w których ma być robiono, w te tedy przychodźcie 
a leczcie a nie w dzień sobotni. A Pan Jezus mu rzekł: 
obłudnicy, każdy 2 was w szabał nie odwiązuje wołu siwego 
albo osła od złobu, i nie wiedzie napawać? A tej córki 
Abrahamowej, którą związał szatan temu ośmnaście lal, mie 
potrzeba było od związki lej rozwiązać w dzień sobotni”? 
I gdy to Pan Jezus mówił, a'słydziłi sie wszyscy przeciwnicy 
jego (Łuk. 13, 10—17). 
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Gorszenie się Faryzeuszów tem, że Pan Jezus w szabat 
uzdrawiał, było obłudnem i nagannem. Ale my słysząc o tem 
pouczajmy się, jak mamy święcić dni święte, co nam w nie 
wolno robić, a czego nie wolno, byśmy snać, jak Faryze- 
uszowie musieli się wstydzić swej obłudy, nie musieli się 
wstydzić niewiadomości. 

Pouczę was więc dzisiaj o obowiązku święcenia dni 
świętych, 

Które to są dni święte 1 jak je święcić należy, o tam 
będzie część 1. 

W jakim celu uslanowił Bóg dni święte, o lem będzie 
część II. nauki mojej. 

Boże, wejrzyj ku wspomożenm naszemu w tej nauce! 
Pospiesz na pomoc naszą Maryo! 

Zdrowaś Marya! 


fi 

Zachodzi najprzód pytanie, które to są dmi święte. 

Otóż dniem świętym jest najprzód niedziela. Pan Bóg 
stwarzał świat pi ześć dni, ż odpoczął w dzień siódmy 
od wszelkiego dzieła, klore sprawił, i błogosławił dwiowi 
siórmenu i poświecił go (Gen. 2, 2—3). Dał nam przez lo 
przykazanie, byśmy sześć dni pracowali a siódmego dnia od 
pracy odpoczęli i dzień ten Panu Bogu poświęcili. Ten siódmy 
dzień od Boga poświęcony nazywa się soboła, po żydowsku 
szabat t. j. odpocznienie. (idy Pan Bóg dawał przykazania 
na górze Synai, rzekł: prenięłaj. «byś dzień sobolni święcił. 
Sześć dni robić będziesz, i będziesz czynił wszystkie dzieła 
twoje. ¿lle dnia siódmego szabat Pana Bogu twego jest: 
nie będziesz czynił zadnej roboty weń, ly i syn iwdj i córka 
twoja, stuga twój i służebniea twoja, bydle troje i gość, 
który jest między bramami Ucymi. Przez sześć dni bowiem 
czynił Pan niebo i ziemię i morze i wszystko, co w nich 
jest, i odpoczął dnia siódmego i przetoż błogosławił Pan 
dniowi sobołniemu i poświęcił go. (Exod. 20, 8—11). Zydzi 
więc święcili sobolę. 

Lecz Apostołowie rozporządziii, żeby Chrześcijanie za- 
miast soboty święciłi miedziełe, a jest rzeczą niewąlpliwą, 
że 10 uczynili z woli Rozej — i od Apostołów niedzielę za- 
częto zwać dies Dominica t. j. dzień Pański. Dlaczegoz 
Ghrześcijanom rozkazano zamiasl soboly święcić niedzielę? 
Qto po pierwsze, aby się odrózniali od żydów, aby ci Chrze- 
ścijanie, klórzy dawniej byl żydami, nie wracali do religii 
żydowskiej, powlóre, ponieważ niedziela w Nowym Zakonie 
wielkimi wypadkami uzacnioną została: w niedzielę Chrystus 
Pan zmarlwychwslał, w niedzielę Duch św. na Aposlołów 
zstąpił. 

Oprócz niedzieli powinniśmy święcić uroczysłe świeta, 
klóre Kościół św. uslanowił na pamnątkę tajemnice wiary na- 
szej, na cześć Chrystusa Pana albo N. P. Maryi i Świętych 
Pańskich (np. święla Bożego Narodzenia, Obrzezania Pańskiego. 
Zjawienia się Pańskiego czyl Trzech Króli ild. itd.) Kościół 
św. bowiem otrzymał od Chrystusa Pana władzę dawać przy- 
kazanma, jak się was o lem nieraz poucza, 

(Lóż w dm święle powinmśmy przadewszysikiem od 
ciężkiej pracy się wstrzymywać. „Nie bedziesz 
czynił żadnej roboty weń, ły i syn twój i córka twoja 
i sługa trój i słnżebnica twoja, bydlę twoje i gość, który 
jest między bramami twojemi'. Pytanie tylko, które to prace 
są ciężkie. Abym na to pylanie odpowiedział, zwracam uwagę 
Waszą, że prace ludzkie są Lrojakiego rodzaju: a) prace 
nmysławe, w których więcej pracuje umysł, dusza, niż 
ciało, b) prace wszystkim ludziom wspólne, 
w codziennem zyciu niezbędne, c) prace ciężkie czyli 
służebnicze, którym zwykle oddają się ludzie ubożsi 
za zapłatę. 

OLóż prace umysłowe t. j. takie, w których więcej pra- 
cuje umysł, dusza, niż ciało, są w dni święle dozwolone. 
Walo więc w niedziele czytać, pisać, uczyć się, grać na 
jakimś instrumencie, rysować. Wolno uczyć drugiego, ale 
nie uczyć go rzemiosła lub ciężkiej jakiejś roboty, ale uczyć 
czylania, pisania, katechizmu, rachunków i t. d. 


Prace wszystkim ludziom wspólne, w codziennem życiu 
niezbędne, są także dozwolone w dni święte. Wołno więc 
w niedziele i święta umyć się, uczesać się, — dzieci umyć, 
uczesać, ubrać, -- wolno w piecu zapalić, pokój lub izbę 
zamieść, łóżka posłać, proch ze sprzęlów pościerać, pod ku- 
chnią rozpalić, jeść ugotować, — wolno koło koni, krów 
i innych zwierząt domowych porządek zrobić, dlatego 
Pan Jezus mówi: „każdy z was czy nie odwiązuje w 
bat wołu swego albo osła od żłobu inie wiedzie napawać 
wolno w zimie, jeżeli koło domu śniegu nawiało lub goło- 
ledź się zrobiła, śnieg rozmieść, lód rozrąbać, Nie grzeszą 
ci, kti w dni święle sprzedają i kupują rzeczy do codzien- 
nego życia potrzebne n. p. chleb, bułki, mleko, mięso, ja- 
rzyny, świece, naflię do lampy i t d. Ale sklepy z temi co- 
dzień potrzebnemi drobiazgami powinny być tylko krótko 
otwarte, potem zamknięte, osobliwie podczas uroczystego na- 
bożeństwa; inne sklepy powinny być cały dzień zamknięle. 

/akazanemi zaś w dni święte są prace ciężkie czyli 
slużebnicze, któremi się zwykle zajmują ubodzy za pieniądze. 
Nie wolno więc w niedzielę orać, (, kopać, żąć, snopy wią- 
zać i zwozić, nie wolno wykonywać rzemiosła szewskiego, 
krawięckiego, stolarskiego murarskiego i L d. Jarmarki i targi, 
wogóle mówiąc, w dni święte odbywać się nie powinny, bo 
wielki zgiełk powodują. Nie powinny się odbywać rozprawy 
sądówe, na które są powoływani sędziowie, oskarzyciele, 
oskarzeni, obrońcy, świadkowie, bo laki wielki zachód sprze- 
ciwia się uroczyslości dnia święlego. 

Są jednak wypadki w klórych 1 ciężką pracę wolno 
podjąć w dzień święty, a mianowicie gdy lego wymaga: 
1 chwała Boża, 2. miłość bliżniego, 3. niezwykła wielka 
potrzeba. 

Wolno ciężkiej pracy oddawać się w dzień święty, gdy 
lego wymaga chwała Boża. Kapłani Slarego Zakonu przy 
krwawych ofiarach w dni święle zabijali i palili woły, owce 
itd. a tą ciężką pracą nie grzeszyli, i Pan Jezus o nich 
powiedział" „iw szabały kapłani w kościele gwałcą szabat, 
a bez winy sa“ (Mat. 12, 5) Jezeli więc n. p. w poniedzia- 
łek wypada jakie wielkie święto, wolno w niedzielę na to 
święlo kościół ubierać, choćby to ciężkiej pracy wymagało. 
Nie wolno jednak w dzień święty kościoła budować, cegieł 
nań wypalać, kościoła trynkować, reparować i t. d, — na to 
jest czas w dnie powszednie. 

Wolno w niedzielę i święto ciężkiej pracy się oddawać, 
jeżeli tego wymaga miłość bliźniego, według tych słów Pana 
Jezusa: „tej córki Abrahumowej, klóra związał szatan temu 
ośmmaście łat, mie polrzeba było od związki rozwiązać 
w dzień sobolni"P Wolno więc w niedzielę i święto dla 
człowieka, który złamał rękę lub nogę, sporządzić jaki przy- 
rząd do jej złożenia, ubogiemu, który pół nagi przyszedł pod 
dom twój, uszyć naprędce jaką szalę, wolno zmarłemu, 
jeżeli pogrzeb odłożonym być nie może, zrobić trumnę i grób 
wykopać. Nie grzeszy kawal, jeżeli przejezdnemu, któremu 
sią koło złamało, takowe naprawia. 

Wolno nareszcie w niedziele i święla pracować, gdy 
lego wymaga niezwykła potrzeba, według słów Pana Jezusa: 
„jeżeli klórego z was osie? albo wół wpadnie w studnię, 
iżali go nie wyciągniecie w dzień sobotni?* Wolno zatem 
rolmkowi, jeżeli widzi nadchodzącą chmurę ulewnym deszczem 
lub gradem grożącą, zboże związać, skopić, lub zabrać do domu. 

Wolno w dnin świętym gasić pożar wybuchły. Kto 
w dzień święty w potrzebie musi robić jaką ciężką robolę, 
najlepiej uczyni, jeżeli się opowie swemu ks. proboszczowi, 
a ile to jesl możebnem. 

Oddawać się w dzień święly bez potrzeby pracy ciężkiej 
jest grzechem śmiertelnym. 

Ale niedosyć jesl w niedziele i święla od ciężkiej pracy 
się wstrzymywać, należy takze i Mszy św. wysłuchać, bo lak 
nakazuje drugie przykazanie kościelne. () obowiązku jednak 
słuchania Mszy w dnie święte osobne kazanie kiedy indziej 
usłyszycie. 

Te dwa obowiązki t. j. wstrzymania się od ciężkiej 
pracy 1 wysłuchania Mszy św, ciężą na każdym katoliku 
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i obowiązują pod grzechem śmiertelnym i są najistotniejszemi 
w święceniu dni świętych. Ale jeżeli chcemy spełnić nietylko 
lo, ca jesl pod grzechem śmierlelnym nakazane, ale wejść 
w ducha przykazania Iłożego i pobożnie dni święte spędzae, 
lo winniśmy w nie bywać lakże na kazaniach, katechizacyj, 
nT nieszporach, na spiewaniu Różańca i innych nabożeń- 
stwach, słowem dzień prawie cały obrócić na chwałę Rozą 
u nasz duchowny pozylek. 


Abyście się, najmilsi, zachęcili do święcenia dni świę- 
lych, rozważcje, w jakim celu uslanowił Bóg szabat, dzień 
święty. 

Pan Bóg ustanowił dzień święty: 

1. w tym celu, abyśmy weń przy pracy odpoczęli, Od- 
poczynek przy pracy przynajmniej co siódmego dnia jest ko- 
niecznie do życia i zdrowia polrzebny, We Irancyi, gdy 
w czasie wielkiej rewalucyi doszli do włady bhezbożni ludzie, 
ci chege wyniszczyć chrześcijaństwo a nawet wszelką religię, 
znieśli święcenie niedzieli i wydali prawo, by ludzie co dzie- 
siąty dopiero dzioń odpoczywali od pracy. 1 cóż się slalo? 
Nietylko udzie, ale ant bydło nie mogło znieść nowego po- 
rządku rzeczy: dziewięć dni pracować a dopiero dziesiątego 
dnin spoczywać, lo przewy ło siły i ludzi i bydląl robo- 
czych, tak, że i tu sprawdził się wyrok Pisma św. niemasz 
rady przecie Panu (Przyp. 21, 30) Niedawno odbył się 
zjazd lekarzy z całego uczonego świata; otóż ci panowie do- 
klorowie lekurze między innemi radzili o święceniu świąt 
i chociaż nie wszyscy z nich hyli katolicy i wogóle wierzący, 
jednak orzekli, że ze względów zdrowia Irzeba koniecznie 
wpływać na ludzi, by święcili dni święte, bo i spoczynek lu- 
dziom niezbędny i dla ich zdrowia koniecznie potrzeba, 
by choć em lepsze szaly na sobie mieli i widzieli, nie te, 
w których idą ilo roboty, bo to odświeza umysł i rozwesela. 
Tak to człowiek musi przyznać, że Pan Róg wszystko naj- 
mądrzej urządził, a gdy czasem człowiek w zarozumiałości 
swojej chee Boga poprawiać, wnel musi zawstydzony powie- 
dzień: nie masz nątrości, nie masz rozłropności, nie masz 
rady przeciw Pann. Pan Bóg ustanowił dni święle: 

2, w iym celu. aby człowiek miał czas o duszy pomy- 
śleć. Gdyby człowiek uslawicznie tylko siał, orał, wlókł, ha- 
kowal, żął, kopał, kosił, kopił, woził, młócił, szył, kul, czemże 
różniłby się od bydlęcia, które nie ma starania nad Sta- 
ranie o ulrzymanie się przy życiu? Musi być choć eo kilka 
dni dzień lak, w klórymby człowiek mógł podnieść ducha 
w g przypomnieć sobie cel, do którego jest slworzony 
i spojrzeć też w swą duszę, czy podąża do osiągnięcia tego 
calu. Gdyby nio było dni świętych, toby wnel prawdziwa re- 
ligia zaginęła zo ziemi, dlalego Pan Bóg mówił do żydów: 
patrzcie, abyście strzegli szabatu mego, bo znamieniem jest 
między mną a miedzy wami w rodzajach waszych. (Exod. 
81, 18). Ustanowił Róg wreszcie dni święte 

3. w tym eeln, aby sobie ludzie w nie przypominali, 
ze są równi W powszednie dni jedni rozkazują, drudzy mu 
szą słuchać; jedni muszą pracować, drudzy nie są zmuszeni 
do lego; przyjdzie niedziela, w >y równi. i ly człow 
ubogi pornyślisz wledy: i ja człowiek! dziś mi nikt nie rozkażi 
i uśmiech wesoły przebiega pa twej Lwarzy 1 życie ci się 
nie przykrzy i Rogu dziękujesz, że cię stw orzył; a bogaty i 
monarcha pomyśleć musi: is mi nie wolno rozi 
jest Pan większy niż ja, któremu ja muszę zdać r 
ze wszystkich poslępków moich! 


achunek 
Tak dzień święty chrom 
biedaka od upadania na duchu a bogacza i mocarza od zby- 
tniej wyniasłości. 


Dlatego, najmilsi, święćcie sumiennie dni święte. Pan 
Róg ich święcenia domaga się tak bardzo, że da przykaza- 
nia święcenia ich dołożył La słowo” pamiętaj. Pamietaj, abys 
dzień świeły święcił W innych przykazaniach nie ma lego 
słowa pamietaj. Nie jest powiedziane. pamiętaj, abyś nie miał 
bogów endzych przedemną, pamiętaj, abyś nie zabijał Czemu 
tak? Bo mne przykazania obowiązują codzień: codzień trzeba 
ojca i matkę czcić, nigdy nie wolno czcić bogów fałszywych 


nigdy nie wolno zabijać, kraść. 
się od pracy, mamy nie codz 
Pan Bóg mówi: pamięłaj, abyś dzień swiety święcił, rachuj 
dobrze dni, abyś się nie pomylił; każdą niedzielę i inne święla 
nakazane święcił Żydom pod karą śmierci nakazał Pan Bóg 
święcenie szabatu. Rzekł Pan Róg do nich: strzeżcie szabatu 
mego, święty bowiem jest wam: ktoby go zmazat. śmiercią 
turze: ktoby weń czynił robotę, zginie dusza jego z po- 
środku ludu swego (Xxod. 31, 14). Wielkiemi karami grozi P. 
Bóg ludowi swemu, jeżeliby odstąpił od święcenia szabatu. 
Mówi Pan Bóg przez Jeremiasza Proroka: jesli Mię słuchać 
nie bedziecie, abyście święcili dzień sobotni, a nie dźwigali 
brzemion ant ich nmosili bramami Jerozolimskiemi w dzień 
sobolnł, zapalę ogień w bramach jego i pożre domy Jero- 
zolimskie a nie będzie ugaszony (17, 27) - a przez Eze- 
chela: szabały moje gwatcili bardzo: rzekłem tedy, dem 
niał wyłać zapalczywość Moje na mie (20, 13). 

] nielylko grozi Pan Bóg, ale i karze rzeczywiście gwał- 
cicieli dni świętych. Gdy byli synowie Izraelowi na puszczy 
i znaleźli całowieka zbierającego drwa w dzień sobolni, sta- 
wili go Mojżeszowi i Aronowi. Którzy zamknęli go w cie- 
mnicy miewiedząc, coby z nim czynić mieli. 1 rzekł Pan 
do Mojżesza: śmiercią niech umrze ten człowiek. niech go 
kamenmi zabije wszystka rzesza za obozem. ITwywiódłszy 
go precz, zabili go kamieńmi i umarł, jako Pan przyka: 
zał. (Num. 15, 32—36). 

Pisze św. (irzegórz Turoneński: jeden wieśniak chciał 
w niedzielę orać. Ale coś mu się u pługa zepsuło, chciał 
więc siekierą poprawić. (idy podniósł siekierę, skaleczył się 
w rękę i skutkiem tego dwa lala miał palce skurczone. Pa 
dwóch lalach, gdy mu boleść bardzo dokuczała, udał się do 
grobu św. Juliana Męczennika i wiedząc, że za gwałcenie nie- 
dzieli zoslał skarany, chcąc to odpokutować, in modlił się 
całą noe ze soboly na niedzielę. Bóg, który ga skarał w nie- 
dzielę, tą jego pokulą przebłagany, przywrócił mu zdrowie 
w niedzielę, na znak widoczny, że w niedzielę trzeba się mo- 
dlić u nie orać (l. 2. de glor. marl. e. 11). 

Św. Anlonm zaś, arcybiskup Włorencki, pisze: dwóch 
młodzieńców poszła w święto na polowanie. Jeden z nich 
lega dnia Mszy słuchał, drugi nie słuchał Gdy byli na polao- 
waniu, slała się okropna burza: wicher wył szalenie i wyry- 
wał w lesie drzewa z korzeniami, przeraźliwe lłyskawice, 
slraszny grzmol i pioruny powtarzały się co chwilę. Wśród wy- 
cia wichru obaj młodzieńcy słyszeli głos wyraźny. zabij go, za- 
bij gol< W tem uderzył piorun i zabił lego z nich, klóry tego 
dnia nie był na mszy ś Towarzysz jegn oczekiwał lego 
samego losu, zwłaszczi szcze słyszał we wichrze 
le słowa: »zabij go, zabij gos. Lecz w tem posłyszał słowa 
jak gdyby innej osoby mówiącej: enie mogę zabić go, bo on 
dzisiaj (we Mergl słyszał słowa „a słowa ciałem sie stato“ 
(Chron, IL. 9,10 

A więc: pamielaj, abyś dzień święty święcił! Święćcie 
pohożnie dni święte, a nagrodą waszą będ zie wieczny szabał, 
wieczne odpocznienie w szczęściu i chwale w Królestwie nic- 
bieskien! Amen Ka. KE 


Święcić zaś, wstrzymywać 
tylko co siódmy dzień. Więc 


Racya czy paradoks? 


g dulszy] 

Zachodzi pylanie 
zaradzić monolonności? 

Po odpowiedź na lo pylanie polrzebaby się udać do dy- 
daktów ex professo, bo wiejski »antiqjuae educatonis: paroch 
może słusznie powiedzieć: no sum propkeła: homo agri- 
cola ego sum (Zach XIII: gdyby jednak chodziło komu 
o moje zdanie w lej mierze, wypowiem je szczerze na rachu- 
nek znanej pab ości Sz. Qzylelników. Uprzedzam wszakże, 
że pomysł mój slosuje się lylkn do szkół ludowych, w któ- 
rych panują slosunki normalne, Ij. w których nauka religii 
udziela się regularnie i systematycznie; gdzie bowiem stosunki 


jakżeby można w nauczaniu religii 
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są anormalne, gdzie duszpasterz ledwie raz na parę tygodni 
może odwiedzić szkołę, tam żadnych więzów planu lub me- 
tody nakładać nań nie można. Własna gorliwość i rozlra- 
pność slarczą wówczas za najmędrsze wskazówki 

Myślę tedy, ze ową rażącą inonolonią nauki religii 
usunąć można dwojakim sposobem, nie tylko bez uszczerbku, 
ale owszem z największym zyskiem moralnym dla nauki 
1 dziatek, 

Pierwszy z Lych sposobów zależy na tem, aby w dwach 
początkowych latach - gałkow 
nauczy atury: artykułów wiar 
Hakramentów, siedmiu grzechów głównych — ale także rada 
sznblanowych odpowiedzi na garstkę pytań katechiznowych, 
ep dotąd stanowi m nas i punki wyjścia i zenit w religijnej 
inslrukcyi mmejszych dzialek, Taka nauka, wyznajmy szcze- 
rze, lo trad mozolny a płonny, bo nie oświeca ona umysłu, 
nie przenika i nie ogrzewa serca, lecz co gorsza, okazuje się 
nawel w następstwach swoich szkodliwa. Istotnie, dzieci prze- 
siępują próg szkoły z tem przeświadczeniem, że posłyszą 
od księdza coś nowego i pięknego, takiego, co je zajmie, 
oświeci 1 wprowadzi w jakiś św 
czasem przekonują się, że nauka religii to suchy rejestr ler- 
minów, w którym żadnego soku, żadnego smaku nie ma! 
Rozczarowanie więc dzieci, a zląd ukryte zniechęcenie się da 
nauki religii tọ pierwsze następslwo takiego sposobu uczenia. 
Drogiem zaś jest odebranie nauce na dalsze lala mitego 
wdzięki” śwleżaśej, Ru nswniwszy uszy działek zaraz na 
cząlku z W, grzechów, przy 
Boskich i kaścielnych i i d., czego uczyć się będą w latach 
następnych, czynimy naukę religii podobną do zwiędłego 
i zmięlega kwialu, który przeszedł już przez wiele rąk i wskulek 
lego woń i barwę swoją utracił... 
rzecz na pozór podrzędna --- jest koniecznym warunkiem, 
alıy św. naukę nczynić ponęlną i pażądaną fla dzieci! tka 
nasze pulrzehije rozmańluści a tam bardziej patrzehuje jej 
umysł, szczególnie zaś unysł dziecka 

Ale jeźli porzucimy ten tradycyjny sposób nauczania 
dzieci w pierwsżych dwóch lalach szkolnych, czemże go za- 
słąpimy? (zem zapełnimy ten ważny okres czasu, w którym 
zakładają się, że powiem, podwaliny nie Lylko do dalszej 
nauki religii, ale co najwazniejsza, do życia wedle jej prze- 
pisów i ducha? 

/apełniny go — po dokładnem nauczeniu pacierza 
i kilku więcej uzywanych modlitw — oświecaniem um y- 
słujuprawąserca, sumienia, charakteru i oby- 
czajności dzialek przez opowiadanie różnych 
pięknych hislaryjnk, królkich legend. nwag 
przykładów, i nawel bajeczek, umiejętnie dos 
branych i do jednego zmierzających celu. Na 
Ires takich opowiadań składaćby się mogły: proste a obra 
zowe pouczenia o P. Bogu jako wszechmoenym Stwórcy 


m nieznany — a tym- | 


„rare Domino plebem perfecłam, . 


i Ojcu najlepszym — nasiępnia wybitmejsze rysy z życia : 


Chrystusa Pana dalej przykłady dobro 
w końcu cnoty i wady, właściwe dzieciom — słowem takie 
malutkie dawki dogmatyczna i moralne, któreby oświecały, 
budowały i były jukby pierwszym brzaskiem jutrzenki dla 
serc i umysłów dziecięcych. 

Jakże taka nauka interesowałaby małych naszych słu- 
chaczy! AMeńczycy, mężowie poważni, woleli z ust Demo- 
slenesa słuchać bajki o cianin osła, niz głębokiej politycznej 
rozprawy; cóż więc mówić o dzieciach 7 i 8 letnich? Po- 
myślmy tedy, jak dobroczynny byłby skutek takiego naucza- 
nia, gdyby w tych opowiadaniach — w pewny syslemacik 
ujętych — padały wciąż zdrowe i plenne ziarna moralności 
na serca dzialek! Chwytane uchem uważnem i chciwem, 
przenikałyby one powoli do duszy maluczkich, kiełkowałyby 
w niej jako zarodek enól chrześcijańskich, zaprawiałyby le 
nalury na pół dzikie rozczynem duchu ewangelicznego, usu- 
wałyby z nich niskie, zwierzęce inklinacye — a więc byłyby 
pawolnem lecz skalocznem przygotowaniem do lego adro- 
dzenia się na *nowe siwóarzonie«, które slanawi szezyl, istotę 
i ehlubę chrześcijaństwa. Dzieci, lak uczone, nie umiałyby 
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w pierwszym zaraz roku recytować z zamkmięlemi oczami: 
pierwsze Chrzest, drugie Bierzmowanie... ale 
wyrabiałyby w sobie bodaj słabe mslynkty chrześcijańskie, 
ceuciłyby w sobie głos sumienia, odczuwałyby powab enoly 
i brzydkość moralną złego, działałyby pod wpływem pamięci 
na nagrody lub kary sławem rosłyby duchowo i spra- 
wdzały na sobie to, co czylamy o Boskiem Dziecięciu: Jezus 
pomnażał sią w mądrości, I w Jeciech, i w łasce 
u Boga i ludzi! Jakież urocze i rzewne dla kapłana gorli 
wego widoki!.. 

Wiem, że Szan. Zwolennicy starej Iradycyi nie podzielą 
lego zdania, ale raczej zawołują z oburzeniem: co za pomysł, 
zastępować katechizm bajeczką! To profanacya!., Na ton 
objaw zgrozy odpowiem przykładem najwyzszej i największej 
powagi: To wszystko mówił Jezus przez pado- 
bieńsiwa do rzeszy, akrom podobieństwa nie 
mówił rm, (Mal XIN 384). Ale nie odwołując się nawel aż 
do przykładu Boskiego Mistrza, zapylajmy bazstronnego pro- 
stego rozsądku: z czego wiejskia dziecię małe odniesie więcej 
duchownego pożylku: czy z nauki suchych, niezrozumiałych 
terminów, czy też z żywych, ponęlnych opowiadań? Czy 
slanie się np. posłuszniej umiejąc wyrecylować machinal- 
nie 6 arlykułów wiary, czy leż kiedy mu ciepłem słowom 
wrażą w serce raz, drugi i-trzeci kilku pięknych przykładów 
synowskiego posłuszeństwa, miłości 1 czci dla rodziców? Czy 
slanie się prawdomowniejsze (ach jak slraszliwie lud chrze- 
ścijański na tym punkcie nlyka!), powtarzając z pamięci 
grzechy główne, lub lak zwane cudze, czy leż kiedy mu 
w pięknych przykładach zasieją w duszy miłość prawdy, po- 
gardę kłamstwa, a potem ile można pielęgnować będą len 
posiew ? 

Oczywiście, nie jestem tak naiwny, abym sądził, że tym 
sposobem uświęcę odrazu wszyslkie dzieci, będące w szkola, 
ze koszlem lych opowiadań osiągnę ów szcezylny, lecz nic- 
stety nie dający się na tym padole urzeczywislnić ideał: pa- 
ale w każdym razie — 
caeteris paribus — więcej zrobię dla. dobra moralnego dzia- 
tek, niż wynezeniem ich na pamięć kilkndziesięciu niezrozu- 
miałych terminów. Zaprawdę, terminy te, machinalnie wykute, 
nie posuną dziatek o jeden włos na drodze moralnego postępu, 
nie wytworzą z tych brył moralnie bezkształinych »synów 
Abrahamowyci=<. 

— Drugi zaś środek, który uważałbym za bardzo wła- 
ściwy do miłego urozmaicenia wykładu religu w dalszych 
latach nauki, jesl pomysłem lak oryginalnym, że przekładam 
go opinii Sz. Czytelników nie bez pewnej obawy Mogę ścią- 
gnąć na siebie zarzul lekkomyślnego hałdowania nowostkom — 
a ja szukam tylko omackiem tego, co byłoby z większą 
chwałą dla Boga i pożylkiem dla dziatek. Czyż intencya laka 
byłaby grzesznem zuchwalsiwem? 

Otóż środek ten zależy na lem, aby po roku trzecim 
lub czwartym nauki, kiedy dzieci przeszły już mały katechizm, 
wykładać im — bodaj przez parę miesięcy — 
cog w rodzaju »Hexanmeronu+ św. J. Chryzostoma, tj. 
przeprowadzić myśl, sercajoczy dzialek przez 
6 dni slworzenia, oczywiście z ścisłem zaslo- 
sowaniem się do ich umysłowego poziomu. /a- 
pewne miłość własna łudzi mnie; wyznam wszakże, że myśl 
tę uważam bardzo doniosłą, praklyczną i obiecującą naj- 
pomyślniejs: skulki. Jakaż to bowiem byłaby przyjemność 
dla umysłu, jaka korzyść dla serca dziatek, gdybyśmy ial 
podawali w pelnych ydzięku i ciepła obrazkach potęgę 
Boga przejawiającą się w slworzerfu; gdybyśmy im ws ist. 
wali niejsko dotykalnie mądrość dobroć nieskończoną SLwórcy, 
klórym każde dźbło trawy, każda kropla rosy, kazde ziarnko 
zboża składają świadectwo i chwalę; słowem, gdybyśmy le 
wiejskie dzialki naprowadzali, że powiem, na ciepły ślad I? 
Boga w eudach i hogactwach natury, na której łonie upłynie 
cicho ich zycie - - a lem samem przywiedli je niejako da 
bezpośredniego zelknięcia się z Bogiem w jego dziełach: vidł 
Dominum?!. Zaprawdę, laka mwka byłaby hleralnem urze- 
czywistnieniem owych rzewnych słów psalmisty: z usi ma- 
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luczkichissących uczyniłeś doskonałą chwałę 
(Ps. 8, 3). 

I nie sądźmy, żeby taki miniaturowy Hesaemeron był 
niedostępny dzialek, że do lakiej nauki polrzeba z lunelą 
przy oku bujać po przeslworach niebieskich. lub badać za 
pomocą mikroskopu tajniki zycia i ustroju najdrobniejszych 
istot. Owszem, nie potrzeba lu żadnego aparatu naukowego, 
ale dość irochę serca, trochę obserwacyi, trochę trafnego 
rzutu oka i tej plastyczności słowa, klóra umie przedstawić 
rzecz każdą z najponętniejszej strony. W lak tedy prosty 
ale wdzięczny sposób zrobić przegląd niebu, zwracając szcze- 
gólnie nwagę na wieloriką dobroczynność słońca; naslępnie 
zsiąpić na ziemię, przejść się po świecie roślinnym, podziwiać 
jego bogactwa, jego niezliczone pożytki i robić stosowne appli- 
kacye praktyczne; nareszcie zaś obejrzeć kilku rzutami oka 
świal zwierzęcy z jego bogaclwy i rozmailością, ukazując 
przylem użyteczność, zmyślność i różne przymioty zwierząt — 
olo byłyby ramki tego skromnego obrazku dzieł Bożych, 
klóry radziłbym stawiać przed oczy dzialwy wiejskiej. Oczy- 
wiście dane lukiego przeglądu, aby zajmowały i uczyły, nie 
dadzą się wytrząść z rękawa; aby je zebrać 1 ułoż: a- 
kąś miłą wiązankę, na lo potrzeba pracy, myślenia, grz 
nia się w odnośnych ksią i pewnego artyslycznego in- 
siynklu - ale ten trud opłaciłby się hojnie, bo przymósłby 


dziatkom pożytek melylko wielki, lecz co ważniejsza, trwały. | 


Z latami uczeń nasz urośnie, wprzęgnie się w cięzkie jarzmo 
życia i zapomi wszysikich katechizmowych formułek, ale du- 
cha ich przechowa w sercu i zasilać nim będzie życia swego 
objawy. Zapomni n. p. książkowej definicyi wiary, ale wi- 
dzieć t podziwiać będzie P. Boga w cudach nalury; zapomni, 


»że nadzieja jest cnolą nadprzyrodzoną i t. de — ule bę- ' 
dzie ufał temu Bogu, klórego polęgę i miłość nauczy się od- ' 


czuwać w każdym szczególe slworzenia; zapomni określenia 
cnoty miłości — ale mieć ją będzie ku temu Ojcu Niebie- 
skiemu, którego łaska i hojność przemówi doń z każdego 
kłoska zboża Dawidowemi słowy: escam dedit timentibus se! 
A czegoż więcej potrzeba? 
nem praktykowanych, zależy cała siła i islola religii? 
niec przykazania jesl miłość. (Tim. I, 5). 
Szłoby tylko o to, aby dla ułatwienia kapłanom pracy 
w tym kierunku, zechciał ktoś ułożyć taki malutki a wdzię- 
czny Hexaemeron. A jesl Bogu dzięki komu, bo wśród Szan. 
Duchowieństwa mamy dziś sporo ludzi a wybitnych lalen- 
tach, lecz niestely, można bez oszczerstwa powiedzieć, że ta- 
lenla te expensują się w znacznej części na rzeczy mniej 
ważne, rzeczy mające efemoryczny charakier! A jednak praca 


Ko- 


| blasku kościołowi. | olo 


Czyż nie na tych cnotach, czy- | dającą moc. On zaś tonie wzrokiem w niebie, klórego 


efemeryczna, pod jakąkolwiek formą: czy lo arlykułu dzien- ' 


nikarskiego, czy odczylu, czy Jilerackiej nowelki może „dać 
co najwięcej chwilowy marny oklask: napisanie zas takiego 
Hexaemeronu, nie mówiąc juz o nagrodzie u Boga, uwieczni- 


łoby naprawdę imię autora w narodzie. Takiego dziełka, o ile ' 


sięga nasze zaściankowe księgoznuwstwo, nie posiada żadna 
literatura. 
Tyle o urozmaiceniu nauki religii w szkołach ludowych 
Przejdźmy teraz do drugiego punktu tej rozprawki, t.j 


do sposobu czyli melody wykładu religii w tych szkolach. 
(Cd. n). 


Św. Ignacy z Antiochii. 


(Dokończenie). 

Odtąd eodziennuie przyjeżdzali na okręl wierni z gminy 
smyrneńskiej, z okolicznych i dalszych kościołów, aby wido- 
kiem Bogonoścy pokrzepić wiarę i siły i posłuchać rad mę- 
czennika. 

Po dłuższym w Śmyrnie postoju!) podniesiono kolwicę. 


1) W Smyrnie pozoślawił św. Ignacy trzy listy: pierwszy 
Polikarpowi; drugi Kościołowi Smyrneńskiemu; trzeci Rzymianom, 
klóry im miał być drogą prędszą doręczony. 


' Okręt popłynął w kierunku wyspy Mytyleny, omirął Lemnos 
i wpłynął do przystani Troadzkiej,') gdzie św. Ignacy znowu 
przyjmował, uczył i pocieszał wiernych rozsianych: gęsto pa 
wybrzeżach. Poczem okręl zmienił kierunek, płynąc wzdłuż 
wybrzeża macedońskiego w slronę zachodnią. (idziekolwiek 
zatrzymał się okręt,*) tam sława męża już była doleciała. 
A ponieważ siejba św. Pawła w tych okolicach coraz bujniej 
wzrastała, więc codzienme pokład okrętu był zapełniony wier- 
nymi zasłuchanymi w nauczającego Ignacego. 

Z 'Tessaloni i Saloniki popłynął biskup antyocheński na 
(irecyę 3) wysłał po drodze swe listy da Ateńczyków i Koryn- 
tyan, a przylem nie przestał zachęcać wiernych i paslerzy 
Kościołów do wierności w nauce Chrystusa. 

(ypuściwszy (irecyę, popłynął okręl wprost do Italii, 
dopokąd nie slanął w Brundosium +), Zląd dalsza podróz aż 
do Rzymu odbyła się lądem. 


Il. 


Trzech męzów klęczy na środku areny amlileatrn Fla- 
wianów. Jestlo św. Ignacy z Antiochii ze swymi towarzyszami 
Zozymem i Rufusem *). Mieli dokonać zawodu. () czem święty 
biskup lak wymownie rozprawiał na okręcie w przyslani 
Smyrneńskiej i go luk gorliwie pragnął: umrzeć za Chry- 
stusa pod kłami dzikich zwierząt, to się w tej chwili miała 
spełnić. 

Po podróży odbytej lądem z Brundusium aż do Rzymu 
musia? wielki ów mąż walczyć z nalarczywą miłością braci 
rzymskich, którzy swym wpływem i zasobem wszelkich śrud- 
„ków chcieli ga uwolnić z więzienia. Lecz on nieugięty opierał 
| się ich namowom i przedsięwzięciom lak skutecznie, że wreszcje 
z bolem serca zgodzili się na jego postanowienie. Mniemali 
też, że należy chwałę Chrystusa odziać chwałą męczeńską 
Ignacego. W końcu twierdzili, że męczeństwo biskupa doda 
ofiara miała się spełnić. 

Zozym i Rufus, klęcząc obok Ignacego, wpalrują się 
w lwarz swego- ojca, chcąc jego odwagą pokrzepić swą upa- 
patek 
okrągły zagłąda przez otwór zaciągniętego welarium do amfi- 
teatru. 

Jesllo ów wspaniały nowy budynek wzniesiony przez 
Flawianġw, cesarzy, prawdziwy cud budownictwa i potęgi 
Rzymu. Amiileatr jest szczelnie zapełniony widzami, klórzy 
huczą i wrą z niecierpliwości rozpoczęcia igrzysk i z cieka- 
wości, czy ci trzej chrześcijanie mężnie i godnie poświęcą 
swą krwią nowy gmach. Wtem prelekt miasta duje znak 
rozpoczęcia Milczenie zalega amfiteatr. Wrzeciądze kunikulów 
skrzypią, wrola żelazne się otwierają. a z ciemnych czeluści 
wśród wrzasków bestyaryuszów wylaczają się płowa cielska 
czierech zgłodninłych zwierząl. Lwy wloką się ocięzule z po 
spuszczonemi łbami po arenie. Lecz zwielrzywszy obecność 
ludzi, ziewają paszczami i wyprężają swe członki straszliwie, 
golowe do skoku na gromadkę trzech mężów. Ignacy z An- 
tiochii wyltącon z cichego vozinyślania spuszezą wzrok na 
arenę i spostrzega przed sobą ogromne cielska zwierząt. Nagle 
ogień zapala się w jego żrenicuch, pierś wypełnia się jakąś 
okrulną żądzą walki. Wyciągają się jego ramiona do wów, 
a z ust wychodzą slowa namiętne: Przychodźcie, zmiecie 
mig pod kłami, abym się stał z Boga pszenicy czystym 
Chrystusa chlebem! Chrześcijanizm jest nie tylko dziełem 
milczenia, lecz także dziełem wielkości i blasku! 


1) Zlamląd wysłał lial Kosciotowi Kfezkiemu. 

) W czasie lej drogi powstały lisly da Magnezvów, da Tral- 
lintów, do Filadelfjezyków. 

3) Pruwdopodobniej podróż odbyła się piesza przez Grecyę 
Północną. 

4) Acla sanctorum cheg, że okręt slanął w Puteoli za 
przykładem św. Pawła. A 

5) Zozym i Rufas umęczeni byli 18. grudnia 192 r. Św. 
Ignacy zaś dwa dni później Ij. 20. grudnia. Myśmy ich męczeństwo 
połączyli dla skrócenia opisu 
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Nie skańczył. Jedno ze zwierząt, zwinąwszy się w kłębek, 


skoczyło na męża i uderzywszy go łapą w głowę, poczęło | 


gnieść ciało męczennika. 
chrzęściły w slraszliwej paszczęce lwa. Inne zwierzęla rzucają 
się na towarzyszy Ignaca i wydzierują sobie nawzajem ich 
członki lub w konwulsyjnych skokach lalają z ich ciałami 
w paszczękach po arenie. 

A amfiteatr podniecony widokiem pierwszej krwi woła 
o nowe ofiary '). 

m. 


Tak umarł Ignacy, ozdoba Kościoła anlyocheńskiego. 
Życzenie jego spełniło się. Zginął zmielony pod zębami lwów 
na czysty Chrystusa chleb. Nie zupełme jednak spełniło się 
Jego gorące zyczenie. Bowiem choć sobie życzył, aby z ciała 
jego nic nie pozosłało i nikt o jego pogrzeb mie zabiegał, 
lwy jednak pozostawiły kilka jego członków. e relikwie 
zebrane przez chrześcijan spoczywają w nliochii poza 
bramą Dafnijską na cneniarzu -). 

Wola nieugięla biskupa, umysł podniosły pisarza, czysle 
serce wyznawcy Chrystusa, bezbrzezna miłość Doża więźnia, 
pogarda świata pierwotnego chrześcijanina, żądza męczeńska 
prawdziwego męża uświęciły swem świętem żródłem ów siru- 
mień krwi męczeńskiej, która odląd przez dwa wieki lać się 
miała w tym przepysznym teatrze flawiańskin czyli w Ko- 
loseum. O. Euzebiusz Stateczny Br. Mn. 


O. Alfons Drążek. 


Zak, Kazn św Teol. la. 


W samą uroczystość Wniebowzięcia, popołudniu około 
godziny 5 zmarł w klasztorze (4). Dominikanów na Jasnej 
Górze N. M. P. w Borku Ślarym pod Tyczynem wiele po 
sobie obiecujący ś. p. 1). Alfons Drążek Zak. Kazn. W r. 1869 
d. 29 lis. urodzony pobierał pierwsze nauki w rodzinnem 
mieście Tyczynie, gdzie znalazł u dyrektora lamiejszej szkoły 
prawdziwego ojca a polem przyjaciela aż do śmierci, Naslę- 
pnie ukończywszy kilka klas wyższych w Rzeszowie, poczuł 
powołanie Boże, i wstąpił do klaszloru (00. Dominikanów 
we Lwowie. Dniu 29 paźdz. 1896 złożywszy śluby zakonne 
cià się cały cichej i skromnej pracy. z dziwuą roztrop- 
ścią zawsze z czasu jakby najdroższego skarbu korzyslając. 
W kilka lal wysłany przez przełożonych do tirucu w Styryi, 
gdzie znajduje się wyższe sludyum teologiczne, powrócił do 
kraju z slopniem lektora św, Teol. Ukochany przez braci, szano- 
wany od nezni pracował jak mrówka, i tylko jego słabe zdro- 
wie niepokoiło oloczenie i napełniało obawą co do katastrofy, 
która w lat kilka rzeczywiście nasląpiła. Ale s. p. 0. Alfons 
nie skąpiąc pracy, a w szkole i w konfessyonale ustawi- 
cznie oddany wychowaniu naukowemu młodych lewitów Jub 
uświęcaniu dusz, coraz to więcej i więcej pragnął pracować. 
Szezególniej trybunał pokuty był główną siedzibą jego pracy. 
To też garnęło się wielu z rozmailych siron do niego; przez 
pewien czas był nawel jednym ze spowiedników seminaryum 
archidyccezyalnego. 

Przełożony Braci Konwersów oraz III. 2a . Dominika 
umiał znaleźć tę złolą średnią drogę między exallacyą w po- 
bożność oziębłością względem Boga. Pisywał i do rozma- 
lych czasopism, a skoro 00. Dominikanie rozpoczęli wydawać 
pisemko różańcowe » Róża duchowna=<, był jednym z nieuslan- 


Kości biskupa antyocheńskiego za- | 


nych współpracowników i sam objął administracyę, klórą do- . 


piero złamany już groźnie występującą chorobą porzucił. 
Każdy kto się z nim spotkał wynosił wrażenie: Wese sacerdos 
Dominum, i w ogóle, choć nie Inbiał błyszczeć, zyskał sławę 


1) Owe igrzyska urządzone były na cześć Trajana po pogro- 
mie Decebala i Duków. Trwały sto dwadzieścia trzy dni. Dion 
(LXVII, 15) pisze, że zginęło wledy 10.000 gładyąlorów 1 11,000 
awicerząl. 

3) Hieronym, De piris illustr, 16, 


inteligentnego i gorliwego kapłana. W marcu b. r. kiedy suchoty 
jeż naprawdę zagroziły jego życiu, dał się nareszcie namówić 
i wyjechał do (idrz a polem do Ika, ale widząc niepodobieństwo 
wyleczenia się prędko powrócił i w ulubionym sobie klaszlo- 
rze N. M. P, na Jasnej Górze w Borku ostalnie czasy choroby 
przebył. Poddany woli Bożej, i nabożny szczególniej do N. P. 
Różańcowej 1 św. Józefa, przyjął ostalni wyrok śmierci z rąk 
bożych cicho i bez skargi, tak jak i całe życie cierpiał wiele, 
nie żaląc się nawel na ból. Hwięto Wniebowzięcia, w klóre 
przyjął Wijatyk św. było dniem ostatnim jego życia. Qloczony 
do ostatniej chwili przez braci tegoż klasztoru skorał w ich 
obecności. Dnia 1% odbyt się pogrzeb, a jak był miłowanym 
przez braci świadczy już to, że wielu z nich na pogrzeb jego 
przybyło z dała bo z Krakowa, Dzikowa, Żółkwi i Lwowa. 
Wielu też świeckich kapłanów szezególniej XX. Prob. z Rła- 
żowy, Borku, Ilyżnego i Tyczyna oraz kilku księży wikaryn- 
szy zaszczyciło pogrzeb jego swoją obecnością. Cześć pamięci 
tego gorliwego kapłana. R. i. P. Z. K. 


b ob 


/E Mabo ckoENLEJ 


St Tarnowski, Słudya do historyi literatury pol- 
skiej. Tom V. Henryk Sienkiewiez, Kraków. Str. VI4-368, 

imię znakomitego powieścinpisurza i sława największego dziś 
krytyka usprawiedliwiają aż nazbyt notatkę bibliograliczną w Ga- 
Kościehiej o powyższ ące. Sludyam lo lem cenniejsze, 
że uwidocznia okazyonalnie stopniowy rozwój, jaki się z pnsarzem 
dokonywał, chwytany w lol przez bystrego obserwulora a odgady- 
wany przedziwną inluicyą wykwininego znawey piękna. W skład 
sludyum wchodzą przeważnie recenzyć, pisane świeżo po wyjściu 
poszczególnych dzieł, oraz rozbiór pism najnowszych, -- wszyslko 
to razem wydane na uczezonje dwudzieslopięciolecia działalności pi- 
sarskiej Sienkiewicza. Przeglądująe len jubileuszowy dorobek z Tar- 
nowskim odnawiamy sobie w pamięci obrazy znane, ale widzimy 
je w jakiejś większej wyrnzislaści, slajemy od nich w należytem 
oddaleniu, w którem niejedna piękność przeoczona wysuwa się na- 
przód. Punkt obserwacyjny zawsze jest len sam, bo "Tarnowski 
uawsze jest sobą, nie zmiema się, me ulega kaprysom mody, nie 
idzię na lep hase? chwili. Od począlka poznaje w Sienkiewiczu ta- 
lenl wielki, śledzi jego wznoszenie się, wnika w fazę największej 
jego siły i ekstenzywności, słosunek da społeczeństwa i wzorów ob- 
cyeli, odsłania zarazem orgunizacyą nrlysty | duszę człowieka, nad 
klórą słońce sztuki i słońce prawdy zawsze jaśnieje. Sądy Tarnow- 
skiego o Sienkiewiczu oparte na jego pismach leorelycznie potwier- 
dził poniekąd sam Sienkiewicz w »Lislnch o Zolie. Nie tylko po- 
lępia zdrożne kierunki tak zwanych naturulistów, nietylko wykazuje 
czczość drapujących się hnłaśliwie w pretensyonalne formy nowości 
symbolistów, impressyonistów i t. p., ale wyraźnie ząda, by powieść 
krzepiła życie, nie podkopywała go; by nszlachetniała je, me plu- 
gawiła. A więc zadaniem powieści jest nie bezmyślne, martwe lub 
dziwaczne odlworzenie życia, ale ma ona spełnić pewien cel moralny: 
Zaczadzonym trzeba świeżego powielrza, wątpiącym nadziei, targa- 
nym niepokojem trochę spokoju; przeto słusznie czynią ci, €0 zwin- 
caja się tam, skąd nadzieja i i spokój płyma, lam gdzie ich blogo- 
sławią krzyżem i gdzie im mówią jnk paralitykowi: „Tolłe grabe- 
tum tuum et ambula“. Temu zadanin w swej powieści pozostał 
on zawsze wierny i mając je stale na oku podniósł lę gałęż pi- 
śmiennictwa tak wysoko, jak przed nim nikl inny. Tarnowski widzi 
w jego powieści najpiękniejsze 1 najszlachetniejsza dzieło Lwór 
wyobraźni, kwial i szczył liloratury pięknej tego czasu, doskonałość 
polskiej prozy, doskonały wyraz narodowej świadomości i narodo- 
wego duchu, doskonały, bo będący równie wyrazem duchu reli- 
ginego i kalolickiego«. Na dzisiejsze czasy modnego zachwylu dla 
chorabliwych majaczeń dekadeniyzmu, warlo dla odświeżenia głowy 
i myśli tak nielilościwie przez salanzm i satanistów mąconej, pray- 
pomnieć zdrowy sąd Tarnowskiego wskazujący, gdzie i jak szukać 
trzeba właściwego piękna, przypomnieć go piszącym i Mia 
n przedewszystkiery czytającej i bezkrytycznie przyjmującej wszy: 
stko publiczności, 
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Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya Twowska ub. Iè, 


torem osierocone) parafii w Narolu mianowany | 

Józel Jarok, dotychczasowy wikaryusz w Lipsku. 
Jurysdykcye otrzynali 00. Misyonarze; Kasper $ło- 

miński, reklor; Stanisław Konieczny i Wojciech Grahom- 

ski, prefękci małego Seminaryum chłopców we Lwowie; Franciszek 

Chyluszek, wikaryusz w Wilkowie nowym; Paweł Mixa, wi- 

karyusz w Jezierzanach oraz (), Fe Radecki T. J. w Kołomyi. 
W stan deficyenła przeniesiony ka. Serelny Emilian. 


Dyocezya krakowska, 

Nowowyświęceni kapłani przeznaczeni: 
do Kęt, ks. K: livzułn do Morawie 
ryś do Raciborowie, ks. Karol Gelatn do Tenczynka, ks. Stani- 
sław Łopalowski do Trzebuni, ks Wojciech Majchrowicz 
do Gbrzanowa. ks. Jan Marszuł do Osieka, ks. Andrzej Mytko- 
wicez do Jaworzniu, ks. Józef Nowak do Morawicy, ks, Józef 
Sandacz da Liszek, Jan Waśniowski do Iłybnej. 

Pyzeniosieni: ks. Józef Migdałek z Ten 
charza, ks. Andrzej Kościółek z Cięciny do Q; 
ks, Franciszók Wala z Mnelnrza do (ięciny, ks. Wojciech Kna- 
pik z Czarnego Dunajcu do Przociszowa, ks, Ślanisław Trzeejak 
z Chrzanowa do Myślenie, ks. Józef Grudzański z Męślenie do 
Szallar, ks. Józef Zieliński ze Szaflar da Międzybrodzia, ks. 
Wojciech Maciejowski z Czermehown da Raby Wyżnej, ks. 
Górowiecki z Raby Wyżnej do Wilamowie, ks. Piotr Marzec | 
z Liszek do Czernichowa, ks. Slanisław Hanusiak z Raciloro- 
wie do Rychwałdu, ks. Aleksander Slanek z Rychwałdu do Kęt, 
ks. Józef Leja z Kgl do Żywca, ks. Anloni Siuda z Kęt na 
wikarego da kościoła N. Maryi P, w Krakowie, ks, Józef Raźny 
z Morawicy da Wieprza. a 

Odznaczony manioleta i rokieła: ks. Franciszek C hro- 
bieki, dziekan skawiński i proboszcz w Pobiedrze, 

Odznaczeni exposiłorio camonicak: ks. Karol Szała- 
śny, wieedziekan skawińskiega dek, i prob. w Marcyporębie i ks. 
Edward Ślaski, notaryusz dekan. i prob, w Krzęcinie. 

Zinarł dnia 17. sierpnia ks. Edward Serseheń, proboszcz 
w Podgórzu. 

Administracye parafii pozostawiano nadal ks. Janowi W ci- 
śle, dotychczasowemu adminislratorowi in spir. tamże. 

Konkurs na probostwo w Podgórzu ogłoszono z terminem 
irwama do końca września b. r. 


ks. Józef Batko 
aneiszek Fo- 


Dyecezya przemyska, 

Insiylucya kanoniczna ks. kan. Jakóba Federkiewi- 
cza na Ścholastyka i Prałala kapituły przemyskiej odbyła się 
w poniodziałek 28 b. m.; we wlorek zaś odbyła się uroczysta 
inslalaeya. ; 

Przeniesieni: ks. Michał Patla x Żołyni do Chmielniku 
i ks. Tomasz Kapinowska z Tarnawea do Żołyni 

Zmavł w Siennowie 26 b. m, ks. Tomasz Kowalski w 82. r. 
życia a 56. kapłaństwa, proboszcz jubilat, były poseł do Sej 
autor wielu uczonych dzieł z dziedziny matematyki i astronomii, 
kapłan wielkich enót, człowiek nieskazilelnego charakleru. R. i. p. 


Dyecezya tarnowska, 


Przeznaczony z na w 
przy kościele parafialnym w Bochni. 

Przeniesieni: ks. Franciszek Słowiński z Bochni do 
Gawłuszowie; ks. Józef Jachna z Gawłuszowicz do Uścia-solnego; | 
ks. Franciszek Mucha z Tuchowa do Dobrej; ks, Wojciech Dq- 
brawski z Dobrej da Tuchowa; ks. Władysław Kopernieki | 
z Tuchowa da Wojnicza; ks. Jakób Oleksy z Ciężkowie do Tn- | 
chowa; ks. Kazimierz Kozak z Dębicy do Ciężkowie; ks. Slani- | 
sław Szablowski z Wojnicza do Dębicy, ks. Ludwik Mazur 
ze Słopnie do Strzelec; ks. Jan Hołda ze Ślrzelee do Słopnice. 

Zmarł nowowyświęcony ks. Józef Ryza w Zaczariu w 24 
roku życia. R. i. p. 


rego ks. dr. Andrzej Macko 


Adutinistracya Kalendarza »Katoliks zawiadamia 
i uprasza zarazem o wczesne zamawianie illustrowanego 
Kalendarza ua rok 1900. który opuści prasę w miesiącu 
październiku i bedzie do nabycia we wszystkich ksi 
niach, »Kółkach rolmiczych« i sklepach chrześcijańskich 
po cenie 36 ci. za egzemplarz. Zamawiającym 50 egzepl. 
znaczny opust. Do każdego Kalendarza dołączony będzie 
piekny obraz chromolitograficzny (kolorowy) treści religij- 
nej, który można oprawić w ramy. 

Zamówienia przyjmuje już dziś Administracya Ka- 
lendarza » Katolika Lwów ul. $nieżna l 2. 


groma a Jezusowego w Krakowie otwiera 
szkolę praktyczną dla gospodyń, ze szezególnem 
eniem potrzeb Księży proboszczów. Ku s cały lrwać będzie 
sięcy, m obejmie naukę katechizmu, polowania, prania, 
naprawy bielizny, czyszczenia sprzętów, sadzenia wa! 
obw mlecznych, pielęgnowania chorych i t p. Nauka 
la, za utrzymanie zaś płacić będzie każda 10 zł. mie- 
atoli uezanme przyjmie Zgromadzenie na własna ko- 
naga się ad wszystkich, aby nmialv czytać i pisać 
tem były bogobojne, posłuszne | pracowite. Te, klóra ok: 
dnemi tej łaski, będą przyjęte do tercyarstwa s 
zane pewną regułą, iżb 
Prócz lego slu; 
udziela się regularni 


A się go- 
Franciszka i zwią- 
y swe obowiązki tem doskonalej AA 

ym przebywającym chwilowa w przytulisku 
nauki katechizmu, historyi biblijnej, spiewn 
kościelnego, gospodarstwa domowego i innych potrzebnych windo- 
mości Przy kaplicy Zgromadzenia (ul. Garncarska 26) stmeje Stowa- 


rzyszenie Zywega Różańca | wzajemnej pomocy służących, dla któ- 
rych uproszeni Kapłani odprawiają co niedziele o gadzinie piątej po 
południu, nabożeństwo i miewają nauki, 

Zgromadzenie zajmuje się również pielęgnawaniem chorych po 
domach, 

Zgłoszenia przyjmuje Kłava Szczęsna, przełożona Zgromadze- 
nia Slużebnie Serca Jezusowega w Krakowie ulica Garnearska | 26 


JAN ŚLIWIŃSKE 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 


PARÓWA FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM 


o bardzo szlnehetnych jgłasnek. 
Drgany zabezpiecza przeciw wilgoci nawawynalezłoną tekturą Rezanalor. 
Ra składzie wielki zapas pólwyci knrmonium i fortepianów. 


zonaly, posiadający naukę i praktykę, po- 


RGANIST szukuje posady na wsi. Łaskawe zgłosze- 


nia proszę adresować: Franciszek Chudoba w fabryce p. 
L. Zieleniewskiego w Krakowie, 


młody, kawaler poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia pod ndresem: 

Antoni Karelus, Brody o. poczta 
Kalwarya. 


Handel zalożony w voku 1789, 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek |. 46. 


HERBATY CZARNE KAWY 
aromatyczne, silnie nnciągające: znakomite w smaku: 
Canga Nr 1 ta kilo 1 zł. 90ct. Ceylan Nr. 1 . v kilo 12i. 12et. 
Souchong Nr 2 -. „ „ 2,3) « a A A 4 e 
Souchong zbioru majowego 5 dc RAS 

wybotna. . `h kilo 3 — o pyjalawa 2 0 1 
Canga Kaisow, najprzed, 4 „— „ Marca arabska „ „ 1, 
Najlepsze okruchy herbaciane +, kilo *50, *80, 


Opakowanie nie zalicza się. 


ORGAN (nowy) pięciogłosowy: 1, Prineipui 8'; 2. Bourdon 8'; 
n 3 Dolce 4'; 4, Flaulon 4'; 5. Oetav 2' z daborowego 
materyału, z trwałą praktyczną mochamką, w ozdobnej strukturze 
romariskiej, z łagodną inionacyg, za przyslępną cenę do nabycia. 
Wyrób organów Franciszek Gajda ul. Leona Sapiehy |. 33 we 
Lwowie. Wykonnje wszelkie najnowszej konstrukcyi organy, oraz 
reperacye i strojenin organów i harmonium. 


i. 2000 figur 


onych snblel- 
kość 


album w wiernych z 
fotogrilleznych.  Fprtszamy Przewielebno 
Duchcwieńślwo, kite pragnie 


najlepszych 
nxelób kościelnych. nby zechciało przed zamó- 
wieniem zażądać Lych fotografii i cenników. 


A. MULLER w Innsbruku yo. 


Zaklad rohót kościelnych 


grający z nul, kawaler, trzeźwy i moralny, 
mogący się wykazać oblubnemi świade 
PA poszukuje posady, Adres: 
Peterman w Radziechowie 
41204420404444444404444444 


4444444448 
WĘGLE DO KADZIELNIĆ |kauchlasskohlen) E 
produkowane przez V. A. WINDINGA w FREISTRITS nad Drawą W Karyalyi 

„(Freisirilz ad Irau, Karnten), 

Powszechnie znany z rzelelności i najlepsze 
towaru dom handlowy, Selki uznań mam do pı 
rzenia, z których jedno brzmi” 

Wielmożnyy Panie! 
le do kadzielnie już 
í odpowiadając, 
:ysłanie si 
i a pobraniem, 
dze III. ulica Kąpielowa: 1. 4. (Czech 


st: 


t 


Fs 757% 


0. Fr. Km. Ybl, zastępca przeora. 

Praga, dnia 9. maja 1895. 

Zapala należyłości może nastąpie dopiero wówczas, 
dw 
. 
. 


gdy lawar odpowiada wymaganiom kupującego. 


g44044444445446446466644<4 


BAASALE LEES] 


1444+44444444644844674 


kpowsta 
kawa sodowa. 


Baliu è mnis y! 


Znana 0d lat wielu jako najwyborniejszy dodatok do. 
kawy zwyczajnej. — W  cierploniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwiatości itd. przez 
dokarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 
menemani niezliczonych rodzin. serserseeserae CA 


C. k. nadworna 


_ FABRYKA ORGANÓW 
BRACI RIEGER 


Jägerndorf 
dostarcza doskonałych | tanich 


ORGANÓW 
KOŚCIELNYCH. 


Maniowy 16. czenrea T499. 
Do Pana J. B. Purgeva, artysty-rześbieo za 
w Gröden (Tyrol). 
Wykonana pr Pana do tutejszego kościoła para- 

fialnecgo statua Matki Boskiej z Lourdes, zasługmje pod 
vzgłędem artystycznego wykonania 3 umiarkowanej ceny 
na wszelkie uznanie, to też przy kazdej sposobności słarać 
ste bede prace Pańskie polecać. 


Ks. A. Grzybczyk, proboszcz. 


5 „, wielkość 115 1A6 150 om. na miejson 
Statny N. P, Maryi z Lurdes: mma 100 1% Osi w Gröden, 


Gyraszan o korespondencję w języku niemieckim. 


Pierwsza krajawa koncesyonowana katolicka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA" 


Krakow. ul. św. Ki 


Posiada wielki zapas gotowych, modalików i krzyżyków własnegc 
wyrobu z wizerunkami Świętych v polskim napisami, 


Kra 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


emserzyrnna medalem srebrnym c. K 
na mystawie lwowskiej w 


Ministerstwa handlu 
1894. 


poleca: 


wszelkie przybory liturgiezne | szaty kościelne 
1 jak najlepszych materyałów po możliwie niskich cenach, 
Specyalność do eo-| Grnaty po 16zł. | wa wszystkich 
dziennego użytku f Kapy , 28,0 kolorach 
9 Bez konkuronoyi bo nie dla zysków założone! © 
Towarzystwem zawiadują 


Rada nadzorcza: 
Ks. Lean Sroczyński 


August Goraysii 
proboszcz i kanonik w Jaślo. 


właśarciel dóbr, posel na Sejm 


a Czlonek Izby Panów, | 
< Ks. Marcin Uzarski ete, o 
A | prałat i probosz z w Kroson Wauleryan Stawiarski. E 
> właściciel dóbr. = 
Ks. Edward Janicki. Dr. Jan Kamiy Jugendfein. | 7 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. adwokat w rośnie. 


Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz. 
Jakarz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jahłoństei 
dyrektor kraj. szkoły tkackiej. ©, k, sędzia, 


Kupujcie w kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i radaktor odpowiedzialny: ka. lan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


